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ilnglja stłumiła powstanie sada^hie.
Przyspieszenie ustawy o naczelnych władzach wojskowych. — Skoro- 
padzki znowu na widowni. — Minister Gotard przybędzie do W arsza­

wy. — Sytuacja w Zagłębiu Dąbrowy poprawia się

In hoc signo tónces.
Lw ów , 30 listopada.

Mieszczaństwo polskie przed­
stawia dziś obraz upadku. Tylko 
z ostatnich okopów bronią się je­
szcze szczątki świetnego niegdyś 
stanu. Resz a —  rozprószona i roz­
bita, pozbawiona wszel iego wpły­
wu walczyć musi z natężeniem 
w s:ystkich sił o prawo — nie roz­
woju i b lisku  — l cz bytu.

W zestawieniu z ptzeszłością 
obraz ten udeua tern bardziej, że 
nie widzimy dość poważnych przy­
czyn, usprawiedliwiających zmianę. 
Wprawdzie przemysł fabryczny dot­

kliwi.5: podciął był rękodzieła, za­
rzucając targ powodzią jroduktów  
często tańszych, choć zawsze nie­
mal lichszych. Jednak rękodziele 
za granicą zdołało zwycięsko oprzeć 
się daleko groźniejszej konkurencji, 
stwarzając świetnie rozwiń ęty dro­
bny przemysł, będący źródłem bo­
gactwa krajow ego i podstawą ró­
wnowagi ekonomicznej. W wyż­
szym jeszcze stopniu nieusprawie­
dliwione są trudności, przez jakie 
przechodzi kupieciwo. Handel nie 
stracił w ciągu wieków nic na swej 
w artości. Jak w dobie wielkich ka­
rawan kdoiecŁ jeb, tak i dziś rzut- 
kośd i inicjatywa posiada nieogra­
niczone pole działania. Dlaczegóż 
w iec kupiectwo polskie kurczy się, 
ubożeje? Dlaczego c puszcza swe 
placówki na rzecz inwazji żvw o- 
łćw  obcych, zacierających właściwy 
charakter miast przez nowe piętno 
rabunkowej i nieuczciwej kalku­
la c ji?

I żeby to przynajmniej ów stan, 
zamierający skutkiem jakiejś ukry­
tej choroby, pozostawiono w spo­
koju! W łaśnie przez sw ą  bezbron­
ność jest on skazany na ciężkie 
i bolesne uderzenia. Jakakolwiek 
sioży się plaga społeczna, odium 
odpowiedzialności zwraca się prze­
ciw  m ieszczaństw u . W iele sły szy  
*ię  o zdz:erstwie rękodzielniKÓw, 
jeszcze więcej o nieuczciwości kup­
ców. Ale mało kto zainteresuje się 
żem, iie płaci kupiec za towar, a 
ile rękodzielnik za surowce. P zy- 
c jm y  tego są jasne. Spożywca, na 
(£tófj'go 'kórze o ' b >  się drożyzna.

szuka winowajcy. Fabrykant zaś, 
hurtownik i producent ma ze swej 
strony środki, aby uwagę opinji 
publicznej odwrócić od siebie, a 
czyni to ociyw iście w kierunku jak 
najmniejszego oporu. Dzięki temu 
pada mieszczaństwo otiarą ofenzy- 
wy z dwóch stron, od producenta 
i spożywcy.

Jeśli się mówi o t. zw. „powo­
jennej dem -ralizacji“ tównież osz­
czędza się ziermąn i wielki prze 
mysł, a atakuje kupiectwo i ręko- 
d ieło. U io iew a się  n -d  „nieuvzci- 
w oś.ią podatkową* mieszczaństwa 
i chętnie zapomina, jak  e to cię­
żary ono ponosi. Natomiast rzadko 
tylko i z niedyskretnych notatek 
można się dowiedzieć, że „najcię­
żej idzie płacenie podatków u w iel­
kiej włas tości ziemskiej" (przemó­
wień e min. G .abs iego). Podobnie 
nikogo nie dziwią kredyta skarbo­
we, zdobywane przez pr.emysl, •

i zwłoki podatkow e, wymuszane 
przez zierniaństwo. Są  io rzeczy 
naturalne. Dziwną natomiast wyda­
je  się pretensją żądanie rękodziel­
nika o kredyt. Tu skarb bywa 
głuchy, a opinja obojętna, lub u- 
przedzona.

Żyjemy niestety w czasach, gdy 
świetne tradycje i na lapiej umoty­
wowane prswa nie dają' w gruncie 
rzeczy żadnych praw. Prawo bo­
wiem trzeba egzekwować, do czego 
potrzebna jest s ła ,  zamykajaca się 
dzisiaj w organizacjach — pań­
stwowych, społecznych i polity­
cznych.

Orgsn zacja własna —  zwarta, 
zbudowana do obrony interesów 
klasowych j st jedynym znakiem, 
pod kioiym mieszczaństwo polskie 
może s ę jeszcze uszeregować i wy­
stąpić do walki o swe nieprzeda­
wnione prawa.

Powstaniu w Sudanie stłumione.
Londyn, 30. listopada. (Tcl. G. P.)

Sytuacja w Sudanie poprawiła się 
znacznie i można sic spodziewać, 
że pozostałe tam jeszcze woj|ka 
egipskie w krótkim czasie zostaną _
wycofane. W szyscy żołnierze, bio- I knięta. 
lący  udział w rozruchach, z w y ją t-,J;

kiem tych, którzy schronili sie do 
Ondurmanu zostali schwytani przez 
policję. Z Kairo donoszą również o 
poprawie sytuacji w mieście i oko­
licy. Część szkół jest jeszcze zam-

Ofiar? powiania w Sudanie.
Kair, 30. listopada. (Tel. G. P.) J zginęło 15 zbuntowanych żołnierzy

Donoszą, że zbuntowani Sudańc/.y- j i 1 oficer. W Chartumie policja os-a- 
cy zabili pewnego adwokata wło- i czyła zbuntowanych, którzy jeszcze 
skiego. W czasie walk w Sudanie stawiają opór.

ChaiM nin zwala win; na Egipt.
„TOLERANCJA NASZA NIE MOŻE BY Ć  UWAŻANA ZA SLA BO ŚĆ “

Londyn, 30. listopada. (Tel. G. P.) 
W  przemów ieniu wygłoszo.neni w 
Birmingham, Neville Chamberlain 
zaznaczył, że obecna politlyka An­
glii wobec Egiptu jest w zupełności

nych na osobach swych przedsta­
wicieli, gdyż podobna pobłażliwość 
uważaną byłaby za słabość. —
„W szyscy mogą być przekonani, 
że zapowiedzi nasze odtwarzajągin wuoec L-sipu jesi "  zuyn.jusei . ze zapowieazi nasze oarwarzają 

uzasadniona, gdyż atak nastąpił ze I nasze istotne interesy. W żadnym 
strony Egiptu. Rząd angielski nie I zaś razie „tolerancja nasza nio ino 
może tolerować mordów, popełnia- 1 że być pojmowana ;ako słabość".

IHiulsm G M  prcylgdzie 
do Wurszawf.

I laryż, 30. listopada. (Tel. G. P ł  
Minister Sokal powrócił dziś rano 
z Genewy. Ustala .ty z nin. Gotar- 
df.ni program, przewiduje, że roko­
wania w sprawie konwencji emigra­
cyjnej rozpoeżną sie w grudniu w 
Faryżu i przeniosą się do W arsza­
wy. Min GotaM przybędzie w dru­
giej fazie rokowań do Warszawy.

 o-----
INSPEKCJA ROBOTNICZEJ EMI­
GRACJI P O l.SK IEJ W E FRANCJI.

Paryż, 30. listopada, ( l ei. G. P ) 
Minister pracy Gota-d przyjął sen. 
Ogińskiego, który poruszył położe­
nie robotników pilskich we Francji 
i kwestie emigracji polskiej do 
Fiancji Sen. Osiński rozpoczął ob­
jazd ośrodków przemysłowych w 
pćłn. Fiancji, gdzie znajduje się naj­
większe SKUPienię robotników pol­
skich.

P R Z Y S P IE S Z E N IE  U S T A W Y  O NAl Z. 
W ŁA D ZA C H  W O JS K .

' Warszawa, 30. listopada. (Tel. G. P.) 
Minister spraw wojskowych gen. S ;- 
karsk. przyjął 29. hm. refeiranta sejmo­
wego ustarwy o n aczelnych  władzach 
w ojskow ych , posła Stef. Dąbrowskiego 
i odbył z niim konferencję. Przedmio­
tem narad były też poprawki, jakie rui- 
nistter zgłosił do rządowego projektu z 
marca b. r. Dyskusja nad projektem ma 
się rozpocząć w komisji wojskowej 10. 
bm- Rząd nalega na spieszne uchwale­
nie.

JO FFE  POSŁEM  SOWIECKIM 
W WIEDNill.

Wiedeń, 30. listopada. (Del. G. P.) 
Dcr-cszą z Berlina: W  tut. kolach 
sowieckich twierdzą, iż w najbliż­
szym czasie nastąpi zmiana posia 
sowieckiego w Wiedniu. Miejsce 
posła Aussena ma zająć Joffe.

 m-----
N O W E Z B LIŻ E N IE  TU RECK O  - TRAN- 

C U SK IF.
P a ry ż , 30. listopada. (Tel. G. P.) 

Z okazji zmiany gabinetu tureckiego, 
He-rio\ wysiosowa’ do premiera Fethi 
beja depeszę, w której cś\v5as':zył, że 
należałoby podjąć wspólne wysiłki ce­
lem zbliżenia obu krajów. Feth; dzięku­
jąc zapewnił, że ze swej strony uczyni 
wszystko dla tego zbliżenia.
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Ha Podee dwu miijoaom 
Psiaków w Hiewczecli.
Poznań, 30. listopada. (Teł. H. P.) 

Dziś odbył się tu wielki wiec mani­
festacyjny na rzecz Polaków w 
Niemczech. Przyjęto rezolucję, wzy­
w ające rząd, aby rodakom pod pa­
nowaniem niemieckietn nie odma­
wiał swej opieki i dopomagał im 
wszeiKimi dozwolonymi środkami, 
z całą energią, do uzyskania słusz­
nych praw mniejszościowych. Za­
razem zwraca się do społeczeństwa 
z gorącym apelem, aby popieiaio 
moralnie i materialnie dwumiliono­
wą rzeszę Polaków w Niemczech. 

 o——
SKAZANIE REDAKTORA

„GAZETY W A RSZA W SKIE^.
W arszawa, 30. listop. (Teł. G. P.) 

\V procesie przeciw redaktorowi 
,,Gazety W arszawskiej1' Zygm. M a 
silewskiemu o znieważenie komite­
tu uczczenia pamięci prez. Naruto­
wicza, zapadł wyrok skazujący 
red. Wasilewskiego na 7 dni aresz­
tu, 600 zł. grzywny i 65 zł. kosz­
tów.

I O -
POGRZEB PUCCINIEGO.

Rzym, 30. listopada. (Tel. G. P.) 
Rząd postŁnowił urządzić pogrzeb 
Pucciniego na koszt państwa.

ST AI> T3fS3L AKT1Ł

Księgarnia
f skład p-7yborów piśmiennych 
w mieście wojewódzkiem W sch. 
Małopolski, zaraz do sprzedania, 
tylko dla kalolika. P  semne zgło­
szenia pod K. M. 6 .000 w Admi­
nistracji „Gazety Porannej". 8201

Fmcja n iw ie  się rozbroić!
S Ł O W A  H ER R IO TA  W  SA IN T D IE.

S a ;n{ Die. 30. listopada. (T el. G. P .)  . s tw o  i rozbrojenie —  to  trz y  M ary , na  
H errio t w yg tcsif tu m ow ę, w któro; o- I k tóre  main stale  zw ró co n e  o cz y . Z a­
św iad czy ł: „ F ra n cja  nie m oże się ro z - I s z c z y t  przynosi F ran cji poruszenie tych
b roić , dopóki nie będzie zapew nione jej J praw  w G enew ie, w  słofwach, k tó re  
b ezpieczeństw o. A rb itraż, bezpueczeń- i pow inny b y ć  sta le  łączone z e  so b ą ’1.

S M  w imB|lrivsiiei m m  sin.
Sosnowiec, 30. iiflpp. (Tel. G. P.) 

Mimo ciężkich warunków gospoda.' 
czychi sytuacia w Zagłębiu Dąbrów 
ikiem zaczyna się poprawiać. 
Wprawdzie jest tu jeszcze około 
11.700 bezrobotnych, istnieje jednak 
nadzieja, że przesilenie gospodar­
cze z czasem można bęizie opano­
wać- W  przemyśle górniczym pra­
wie wszystkie kopalnie są w peł­
nym ruchu, jedynie tylko w liutni-

ctvde sytuacja pozostała tasama. 
Pocieszającą iest możność urucho­
mienie. zakładów Tow. Akc. Za­
wiercie". Konsorcjum głównych od 
biorców „Zawiercia" wystąpiło z 
inicjatywą dostarczenia zapasu ba­
wełny i pewnego kapitału z wa­
runkiem, !że dostarczony surowiec 
i gotówka b?dą użyte na wyrób to­
warów dla konsorcjum.

Frojebt it.w ]bonstytircji gdttósblej.
Gdańsk, 30. listopada. (Tel. G. P.) 

Frakcja socjalno -  demokratyczna 
wniosła do sejmu gdańskiego pro­
jekt ustawy w sprawie utworzenia 
Tiybunału stanu dla sądzenia sena­
torów, którzy dopuścili się naru­
szenia konstytucji lub obowiązują­
cych ustaw, oraz w sprawie zmiany

„W D Z IĘ C Z N Y " G EN ER A Ł.
B erlin , 30. listo p ad a ., (T el. G. P .)  

U łaskaw ion y  i uw olniony p rzez  F ra n ­
c ję  g en erał Nathusius p o w ró ciw szy  do 
N iem iec, zapow iedział, że przem ów i nai 
szeregu  w ieców  p a trio ty czn y ch  i opi­
s z e  sw e „cierpienia*'. P ism a socjalno- 
dem . z w ra ca ją  generałow i u w ag ę, że  
w oln ość uizyskał dzięki stairamiom de­
m o k rató w  i socjalistów , niech w ięc sic-  
dzii cich o  j nie zajm uje się propagandą  
szow inis ty czn ą .

j konstytucji, przewidującą obniżenie 
l liczby posłów do sejmu ze 120 na 

85 i możliwość rozwiązania sejmu 
w drodze samodecyzji iub plebiscy­
tu. W reszcie projekt domaga się, 

I aby w  przyszłości wszyscy senato- 
1 rewie w liczbi- 7 byli odpowie­

dzialni przed sejmem.

CESARZ CHIN SKRYŁ SIĘ  
W  PO SELSTW IE JAPOŃ3KIEM.

Londyn, 30. listopada. (Tel. G. P.) 
Z Pekina donoszą, że b. cesarz 
chiński odzyskawszy wolność, wy­
jechał automobilem do poselstwa 
japońskiego, gdzie na razie znaj­
duje się. Biuro Reutera donosi, że 
bezpośrednio nie zagraża mu żadne 
niebezpieczeństwo.

Nowy „w ładca" Ukrainy.
Przysięga n a w iern o ść Slioropadzkiem u, 

Lwów, 1 giu dnia.
(W) M onarchiści rosyjscy pro­

klamując carem b. W . s. Cyryla, 
znaleźli naśladowców v ś óo Uk a- 
ińców amerykańskich. Wychodzące 
w Filadelfj? pismo ukraińskie „Ame­
ryka" z 8  listopada b. r. podaje 
następującą sensację:

„Na podstawie decyzji V Kon­
gresu S iczo ” ego z 31 maja b. r., 
któiy przyjął monarchiom :ako pod­
stawę w organizacji i państwie, jak 
również 2 asi;g p w s?.y  opinji szer­
szego spo cczeństwa w Ameryce 
•i wszeciiukraińs ego centrum pań­
stwowego (?), oświadczyła się Or- 
ganizac a Siczowa za hetman in 
Skorupadzkim i dnia 8 listopada 
b. r. Starszyzra Siczowa zlo yła 
publicznie hetm now; przysięgę 
w stosunku do spraw s arokiajo- 
wych. E  t izjazm był wielki. Lud 
p Lkal z radości". ;

O ile nam wiadomo na crele
0  ganizacji Siczowych w Ameryce 
stoi znany ukr. partjł radykalnej 
Dr. Osyp Nazaruk, człowiek nt d-

1 zwyczaj chciwy i ambitny. Do A- 
imeryki wysłał go Dr. Petruszewicr 
d a  zbierania funduszów na pod­
trzymanie rządu emigracyjnego, 
lecz przy podziale łupu pow rśnili 
się obaj „działacze* i Nazaruk nie- 
tylko zerwał stosunki z b. dykta­
torem, lecz nawet w lutach pry­
watnych szpetnie mu nawy myśl ł.

Skorzystał z tego wysiany do 
Ameryki emisarjusz Skoiopazlzkiego 
TymoTejew i uda'o mu się —  za ­
pewne przy pomocy brzęcz ącv<-h 
argumentów — przeciągnąć Dra 
Nazaruka i Organizacje S czowe 
na stronę starego prztendenti o 
tronu ukraińskiego, Skcropadzkisgo.

Handel keroną ukraińską kwi­
tnie więc dalej i można na niej je ­
szcze zarabiać.

Felieton „Gax. Por.“ z d. 2. XII. 19?4. 

RO BER T HICHENS. 2

Flet zcczarowrity
Tłum. z angielskiego Elma.

(Cląz dalszy).
— O, broń ta nie odegra tu 

żadnej roli — odparła z uśmiechem.
Poczem po chwili:
—  Zostanę żoną pana —  do­

dała.
Twarz Renfrew’a pokryła się 

bladością, bielszą od maski c-iej 
twarzy.

— A, widzisz pan, pobladłeś jak 
płótno.

—  Nie, nie — szeptał oszoło­
miony —  ale... czy wierzyć mogę?... 
napraw dę? .

—  Weźmiemy ślub kiedy ze­
chcesz, chociażby jutro, jeżc li zdo­
ła sz  u atwić się tak szybko z for­
malnościami.

— Ach Klaro!
P, rwała się nagle z miejsca.
— Za! ierf m ię  stąd, Des my, 

Oprowacż w  św iai, daleko, zdała

od tej gorączki i gwaru. Uwieź mię 
gdzieś, gdziezechcesz, w jakieś ustro­
nie semotne światu nieznane Chi. iaia- 
bym zna'eźć s ę  pod niebem gwiaź- 
dzistem, wpośród prostaczków nic 
nie wiedzą ych o mnie, ani o kłam­
stwach, jakich odemnie mój zawód 
wymaga. Ach, radabym stanąć dzi­
siaj przed audytorjum dzikich, co 
mgdy dotąd o mnie nie słyszeli!,..

—  Na scenę! —  ozwal się w ku- 
rytarzu gromki głos inspicjenta.

Klara chwyciła z sztylet.
— W ięc jakże, czy zgoda?
—  Ależ tak, naturalnie tak —  

odparł Renfrew zdławionym od 
wzrutzenia głosem.

I oto teraz rozlega się wycie 
szakali dokoła a „jego" Klara leży 
w namiocie obok ped strażą eskorty 
Maurów uśpiona, zaś nad je j głową 
migocą gwiazdy, rozsiane na gra- 
natowem sklepieniu Marokka.

Renfrew zadumał się po raz ty­
siączny nad tern, jak  dziwne, iak 
niesłychane są koleje isinień ludz­
kich. poczerń, gdy dalszy bieg my­
śli rozpala! mu w żyłach gorączkę 
niepokoju, podniósł się z posiania, 
narzucił ubranie i odsunął płócien 
na zasłonę namiotu. Noc b iła  cl n . '

dna, wilgotna. Ciemny strop nie­
bios patrzał na ziemię tysiącem 
rozgorzałych oc u. Szeregi, m usta­
wione muły o spętanych nogach 
tworzyły jakby żywopłot ruchomy, 
pajd osłoną którego czernia‘a grupa 
namiotów. W  odda i czerwienił się 
m igo"ąc, płomień ogniska, roznie­
conego w ziemiance. W chwili gd 
R nfrew ukazał się u wstępu dc 
swojego namiotu, ogromny wychu­
dzony pies rzuci! się dużymi sko­
kami ku ucieczce w gąszcze, zale­
gające okoliczne wzgórza.

Renfrew stał chwilę nieruchomy. 
Głowę miał odkrytą i wiatr roz­
wiewać począł mu włosy. Nie o- 
d rywal oczu od niedużego stożka, 
którym rysow ał s ę kształt tuż obok 
rozpiętego namiotu Klary. Bliski 
pełni księiyc, wyłaniający się w tej 
hwili z pośród pędzonych wia­

trem obłoków, rzucał poświatę 
swych blasków  na przybytek, w 
kfó.ym spoczęło jego ukochanie 
i Renfrew mówił sobie w duchu, 
że blade jego promienie rzucają 
nimb srebrzysty dokoła tej, której 
sława nigdzie nie zdoła przejść 
niepostrzeżenie.

Podsunął sie z cicha pod śeia-

nę namiotu, wytężając sluen, żeby 
pochwycić lekki oddech śpiącej, 
N it słyszał jednak nic. Może i ją 
znudziło to w ściekłe ujauanie.

— Klaro, zaworał stłumionym 
głosem.

Nic. Cisza. Powiódł dokoła nie- 
spokojnem spojrzeniem i zauważy! 
teraz dopiero n iecbe:n ość dwu 
Arabów, którzy z nieruchom ością 
posągów trzymali straż u namiotu 
w chwili, gdy się udawał na spo­
czynek.

Byli to żołnierze, przysłani z naj­
bliższej osady dla strzeżenia obozu 
przed włóczęgami, snującymi się 
tu po nocy. Gdzie się znów ci 
obaj podzieli?.,. Renfrew obszedł 
obóz dookoła, sądząc, że znajdzie 
ich przy ognisku, smokczących 
papierosy albo zabawiających s i :  
grą w kariy. Nie natknął się na 
nich nigdzie. Pow rócił zatem i za­
ją ł stanowisko pod namiotem Kla­
ry, sam  czyniąc się stróżem jej 
bezpieczeństwa. Przeklęte czarne 
djabły zwiały gazieś, nie troszcząc 
się o to, że im zwierzono straż 
nad SKarbem, uwielb anym przez 
cały św iat cywilizowany...

( Ł  i  nJL
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C en y  w stęp u  
n o rm a ln e Marysieńka i Kopernik f o r m a l n e  

ce n y  w stępu

D z i e s i ę c i o r o  P r z y k a z a ć
Najpotężniejszy i najpiękniejszy film kolorowany wytwórni amerykańskiej.

KRONIKA.
P R LN U M ER A T A : M iesięczna 4 z ! 25 gr. 
Z d ostaw ą a a  m iejscu lub p rzesy łk a  
p oczto w ą 4 z). 50 g r . —  Za gran icą  

5  zŁ 50  g r,
* f- O ■"

Wydawnictwo „Gazety Porannej“ 
zaznacza, że wszelkie nadsyłane ko­
munikaty zamieszcza jako ogłosze­
n ia  p łatna nawet wtedy, gdy do 
teksiu n ie  dołączono zam ó­
w ien ia .

T E V P R  W IE L K I:
Pon iedziałek  „N ieooska kom edja" (50  

p ro c. zniżki).
.W torek „N iziny",

T E A T R  l\lAŁY:
P oniedziałek  „ P ra w o  pocałunku (50  

^ io z . zniżki).
W to re k  „Mit oś i  czu w a'4,  .

T E A T R  N O W O ŚC I:
P on iedziałek  „ M ą iica "  (z p. M Jlow - 

6ka').
W to rek  „ M a rica " (z  p. W ro ń sk a).

*
Na dzisłejszeni tj. poniedziałkow eni 

p rzed staw ia  ilu „M n rlcy44 ro ię  ty tu ło w ą  
śf iew a H elena Mi! jw sk a, role L izy  p. 
R a p a ck a , w c w to rek  role M a rtcy  p. 
W ro ń sk a , L iz v  P- R ylsk a.

A bonam e.it grudni > * y . : P o z o sta łą  
jeszcze  c z ę ś ć  abonam entów  grudnio­
w ych  spryed ije k asa  codziennie w go­
dzinach u rzęd ow ych . Zw iązki i k orpo-  
K .cje u p rasza  sl?, by  p o d aw ały  cd razu  
spis osób p ra g n ą cy ch  o t r i y n u ć  aoon a- 
r.ient. Na spis taki podany przed połu- 
ar.it m będzie m ażnS po południu odrazu  
o trz y m a ć  w szy stk ie  ab n ia m e iu y .

T e a tr  „ B a g a te la 44. „P ocału n ek "  
sk etch . —  RaS i M em ph's. —  ES. B runo- 
wski —  H a rry  F  oming. —  Nilson i 
B o b . —  M aison R iche, farsa . —  P o c z ą ­
tek  o godz. 8 .1 f.

(t) B ójka w te a trz e  ruskim . Na z a ­
baw ie w  te a trz e  ruskim p rz y  ul. S z a sz -  
kVewicza I p o w sta ła  bójka p om ięd zy: 
gośćm i, w  czasie  k tórej 17-letni M . B u - 
k a rtv , zam . p rzy  ul. K urkow ej 11, o trzy  
m ał 2 klutte ran y  nożem  w  g łow ę i 2 
w  bok. P o g o to w ie  ratunkow e zaopa­
trzy ło  B u k artego , poczem  odw iozło  go  
do szpitala p ow szech nego . T u taj z  po­
w odu nieobecności ( ? ! )  lek arza  d yżu r­
nego nie p izy ję to  poranionego. W  cię ż ­
kim stanie odw iozło g o  P o g o to w ie  do 
dórmi. S p ra w ca  pokłucia B u k arteg o  jest 
jakiś nieznany na rarzie bliżej policji 
„W 4! o d ek ".

( t)  P o ż a r  na Zniesieniu zn iszczy ł  
cz ę ść  domu ntieszkalnego B azy le g o  Sf- 
konczaka P rz y c z y n a  pożaru  i w ynikła1 
szkoda na razie  niew iadom a.

(t)  P o ż a r  s try c h o w y  z  p-.w odu nie­
d bałego czy szczen ia  kom i.ia w ybuchł 
w  kam ienicy  p rzy  ul. L eon a Sapiehy  
!. 47. S tra ż  pożarna w  ciągu 30  rrinut 
ogień ugasiła ,

( t )  O gień p ow nłczny w ybuchł w  
składzie szk ła Izatta Landaua :ia  S ta ­
ry m  R ynku 2. Z apaliły  się nagrom adzo­
ne tani siano I słom a. S tra ż  p ożarn a  
tg ie ń  ugasiła.

(t)  N ieostrożn e obchodź aule się  
e bronią. Żona pooteninkow ego Zofja  
K ow alsk a, zam . p rz y  ui, Zielonej 1. 37  
p rzez  n ieostrożn ość zraniła się w y ­
s trz a łe m  z rew o lw eru  m ęża w obie 
nogi. P og o to w ie  z ao p atrzy ło  ją i p ozo­
staw iło  opiece dom ow ej.

( t )  Z nożem  z a a ta k o w a ł Feliks M a- 
itA cz a k . m on ter, p rzech o d ząceg o  p rzez  
nl. Ż ółkiew ską plutonowej;,) <jjonu ta ­
b oro w eg o , W ł a J y s ł iw a  M ice dskiego. 
N apastnika a re sz to w a ł p osterun ko-.w .

Śmierć jadąca na samochodzie.
b e s t j a l s k i  s z o f e r  z  z im n a  k r w i ą  a u t e m  p o g r u c h o t a ł
NOGI ROBOTNIKOWI I UCIEKŁ. — 2 W YPa DKI W JEDNYM DNIU.

Lwów, 1. grudnia.
(t) Dwa przejechania przeiz sa­

mochód w ciągu jednego dnia — 
oto krwawy r^ u ita t harców auto­
mobilowych. Z tych jeden nosi cha­
rakter zbrodniczy, gdyż sprawca, 
korzystając z ciemności nocy, 
zbiegi, pozostawiwszy okaleczają 
ofiarę bez opieki na bruku.

Marcin Domański, robotnik M. 
K. E., zajęty był o godz. 5 rano 
czyszczeniem szyn na pi. Mariackim 
obok pomnika Mickiewicza. Rez ża 
dnych sygnałów najechał na r.iego 
nieoświetlony samochód osobowy. 
Domański dostał się pod kota, 
wskutek czego doznał złamania 
obu nóg. Zbrodniczy szofer, nie 
zatrzymawszy się nawet, aby u- 
dzielić pomocy nieszczęśliwemu,

(t)  K rad zież  k olejow a. Na dw orcu  
głów nym  rozb ito  dw ? w ag o n y  z m ąką. 
S zkoda na razie  n ieokreślona.

(t) żb iegl z domu 15- letni W łod zi­
m ierz Ł ałak , fa m . p rzy  ui. B ia fc h cr-  
r.k.iej 72.

(t) W , .cz a s ie  nocnej obłą w, y  w r e ­
jonie kom isariatu  1 i V a reszto w an o  ?2  
osób płci obojga, w śród nich kilka p o ­
szu kiw an ych  przez sąd y .

BACZEWSKIEGO
L I K I E K Y :

Abricotine  
Banan  
Cherry  

C uracao  tripl m o  
Griotte 

IWenthe glacia le  
Orange sec  sec  

BoseI .-V-
SOUYERAM

odjechał szybko. Ponieważ pusto 
było zupełnie w tej chwili la uli­
cach, numer auta jest nieznany. Po­
licja powinna postarać się, aby nie- 
litościwy zbrodniarz nie uszedł 
bezkarnie, Domańskiego odwieziono 
do szpitala powszechnego, gdzie 
będąc nieprzytomny, nie mógł po­
dać nawet nazwiska. W  szpitalu 
skonstatowano opiócz złamania 
nóg, cieżkie obrażenia wewnętrzne 
I zewnętrzne.

Drugi wypadek zaszedł obok 
kościoła św. Anny. Samochód w oj­
skowy nr. 3S.31 potrącił 14-letniego 
ucznia szkoły św. Anny. Wilhelma 
Kaczkego, zam. przy ul. Nenckiego 
1, 7 Chłopca z pokaleczonemi no­
gami odstawiono do pobliskiego 
szpitala żydowskiego.

| N ow i członkow ie A k a d e m i i  fran cu ­
skiej. Z ostań  nimi w yb ran i; Je r z v  L c -  
com pta (na m irjlŁe E r . Massr>oa), Em il 
P ica rd  (z a m a s t  F re y c in s ta )  i A ib ctt 
B esn ard  na m i :js :e  P iit.M  Loti.

R edukcja urzędników  w p aństw ach  
E u rop y  p rzed staw ia . się •następująco: 
P olsk a  na 437 ty s . funkcjonarj is -y od­
daliła 43 .000  (10  tó ó, B elg ja  5y* prr.c., 
F ra n c ia  80  t y s ,  Angiin 110.456 (21%), 
Austrja osrńtęn 155 000, N iem cy 307.000  
(2 5 % ), W ło c h y  zreduk o w a-y  25.COO 
urzędników .

N ajnow szy Janiac w zoro w an y  na„. 
tekach . P a r y s c y  4 * s t r :e  la n ca  w y m y ­
ślili n ow y  tan iec, zw an y  „foczy  k ro k " . 
M ianow icie naśladuje om dokładnie po­
ruszenia ty ch  zw ierząt, k tóre  m ajesta­
tycznie  posuw ają się aa ... o g m ie , a  
pom agaia sobie p łetw am i. Nogi p rzy  
tvn  tańcu  m uszą b y ć  sz ty w n e, a dło­
nie w yk ręcon e w ty ł. N ie w ia d m n , cz y  
fc 1:i będą b ird z o  z a ch w y ca n e  talrlem  
naśladow aniem  sw y ch  ruchów ...

P ro c e s  Ja w o rk a . I . bm. rozpocznie  
się w W iedniu p n a e s  p rzeciw  Ja w o r ­
kow i, robotnikow i tkackiem u o zam ach  
na k an clerza  Seipia. Ja w o re k  o sk arżo ­
ny jest o usitow ane m o rd erstw o .

O płaty  p o czto w e w  A ustiji będą  
p od w yższon e od 1. grudnia b r. L is t do 
P olsk i będzie k o szto w a! do 20  gram ów  
3  000 koron, za  każde d alsze 20 g ;a -  
m ów  2.000 kor., p o .z tó w k a  1.800 k or.

Ts.K ja k  p r^ e J wolni}, sław ne
W o r k i  3 w . M i k o ł a j a

pe/nę znakom ity h s łó d /cz  i łakoci po 
!e t , S  m. p o leca  f ir m a

8.

Z e sportu .

Pogoń-Lechja 7:0 (5:0).
L w ó w , 30. listopada.

P ogoń , w y k o rz y stu ją c  c z a s  przed  
w y c ie cz k a  do W iedniu, zd scychowała 
Siię n a  rozegran ie  diwóch zaw od ó w . k tó- 
iC um ożliw iłyby jej u trzym anie s ię  w e  
form ie 1 dobrej kondycji. P ie rw sz e  spot 
kamie z  L ech  ją m iało w całe-m tego sło­
w a  znaczeniu  ch a ra k te r traindngowy. 
P ogoń  bez O learczyka i (Jebairtow skie- 
go tren o w ała  od pierw szej do ostatniej 
chwili do bram ki Lecłiitów , k tó rzy  mi­
mo najlepszych chęci nie byłi w stanie  
p rzeszk odzić katastrofalnem u w yniko­
wa. A tak  czerw  ono-nćfebiesWicłi dbsko­
na! e usposobiony, P rzep row ad zał pięk­
ne ak cie uw ieńczone aż- oietlmtoma

sto zalarń , W  linii napadu w yróżn iał się 
d oskonałą techniką Baitech. O bserw u je­
m y  jednak u niego od pew n ego czasu  
jr'rfóg, K tóry  w n iw ecz  o b ra ca  ca łą  je­
g o  p ra ce  i szżukę, tj. k u n k tatorstw o i 
baw ienie ® ę jkJką. M etod a dribblingu 
i td n r  do iwej g ry  daw no już zeszła  Z 
w -ou nl. Bartscha zaliczam y  dzisiaj do 
najlepszych  g ra c z y  Polski, ito też  szk o­
da b y  byfo, g d y b y  się zm anierow ał. P o ­
m oc Pogoni wyrwJązaia się szczęśliw ie  
ze sw ego zadania, obrona nie m iała  
w iele sposobności do interw encji, Gftr- 
litz p#rnic w y k o rz y sta ł w olny ezas. 
trenując p rz y  pom ocy drugiej piłki i 
podbram kow ych  kibiców .

Lechja grata ambitnie, jednak nie 
mogła się oprzeć impetowi swego prze­
ciwnika, któT napierał od pierwszej 
do ostatniej mŁmity z niesłabnącą ener­
gia i zapałem.

B ram kam i podzielili s ię ; K uchar 4, 
B atsch  2, G arbień 1. S ędziow ał tren er  
p. F isch er, w y s trz e g a ją c  się bacznie z 
zarzułtu strow iiozości.

*
Pocoft-Czarni 2:1 (2:0).

Pogoń: Gorliitz; Giebarlowski, Olear­
czyk; Oiflicz, Fftcbtel, Hanke; Szaba-. 
kiew^cz, Dr. Gairbień, W a ce k , Batsch, 
Słonecki.

C z a rn i: W iw rck i; Kw-iodński, H aw - 
ling; W itkow ski, K opeć Rom an, L an ­
g e r ; M uller, Chm ielew ski, S aw k a, Ko­
peć IV., W ójcik . S ęd zia : p. N icdzw ir- 
ski.

Wyniik zgoła nieoczekl-wany, lecz  
stw ierd zić m ożem y, że zasłużony. Po­
goń z niedzieli w zu-^ełnośai nie p rzy­
pom inała sobotnich zw ycięzcó w , a z  
drugiej s tro n y  Czarmi okazali się przc-

śj'kiem bardzo tw ard y m  i nfebeiz- 
pjeczinym. Animusz, z jakim Czarna za ­
w sze przeciw  Pogoni w ystępują, dzisiaj 
w p rost się zd w oił; s tarto w an o  nader  
szybko, nie leniwiono się, goniono za 
każdą piłką Inaczej p rzed staw iała  się 
sp raw a w obozie gospod arzy . P o  pierw  
ssych pięknych ciągach  nastąpiła szy b ­
ka reak cja . A tak dał się w y trą c ić  z ró­
w now agi. P rz y sło w io w a  prac-ow itrść  
W a ck a  nie wiele m ogła zdziałać przy  
d ość obojętnych sąsiadach. B atsch  m iał 
dzisiaj najlepszą sposobność przekonać 
się,_^e bawienie się do n iczego nie do­
p row ad za. Dlzlęki k unktatorstw u zepsuł 
jtilka d o b n c h  pozecji. G3,rbień m .at dzt 
staj jedem ze sw oich słabych  dni. W o- 
góle s ta r t  g ra c z y  Pogoni p ozostaw iał 
b ardzo w iele do życzen ia. W iele tru ­
dów p rzy sp orzy ł ośltzły  teren . D opraw  
d y trudno rz e c , k to  o g rsz y : obrona czy  
pom oc Pogoni. Fichtel praccw hty, co 
jjednaHc n a  ta^c ciiężkkej pozycji jak 
środkoiwy/ p om ocy  nie w y s ta rcz a . Han­
ke zaw irdil; Ciultez był słab szy  niż o- 
stattnio. O brona, sta ła  bolączka Pogoni, 
cierpi przedow szystkieni na brak cz y ­
stego- w ykopu. Ja k o  c a ło ś ć  robiła P o -  
gof słabe w rażenie. B ra k  było  startu  
i anim uszu. Znp^rrmuno o w sp ółp racy  
pomiędzy- linjami.

C zarni w ystąpili zmów w zmfenio- 
nyin' slkiładzie. W ójcik  i L an g er grali z 
zap ałem , jednak brak im rutyny'. N aj­
lepszą częścią  L zarn ych  b y ły  ty ły  i 
pom oc. K opeć Romam jest dzisiaj w e  
L w o w ie  najlepszym  środ k ow ym  pom o­
c y . Dzielnie sekundow ał mu W itk o w ­
ski. E nergicznie jak zw'ykle g ra ła  para  
Hawltjig i Kmiaiński, ra tu ją c  n iebtzpre- 
czue sy tu acje . W y k o p y  ich p ozo staw ia­
ją tak  pod: w zględem  cz y sto ści, jak I 
celow ości w iele do życzen ia. W  ataku  
b dobrym  b ył K opeć IV. i S aw k a. 
Chmiielcv'ski słab szy . Muller nie dg- 
W ró d ł jeszcze  do daw nej form y. C a ­
łość g ra ła  am bitnie. A m bicją ta  i zapał 
w y , 'p ływ ała jak natflepsze w rażen ie.

Gra naogól otwarta z czasów ł  nr/f* 
waga Pogoni. Pierwszą bramkę zdoby­
wa Baitsch w 10 min. z wolnego. Dru­
gą w 29 m. Waoeik. Punkt honorowy 
dla Czarnych zdobywa w 5 m. Sawka, 
piekmym dalekim stirzałem w róg. 
Wkrótce potem sędzta wi-lktulczj Slo- 
neckiego, — gra w ddiesfî fikę, za  ̂
wzięcie atakuje, jednak wynik pozo­
staje niezłrtonSony. Podytotowomy w 30  
.ram. rzut kanny do Czarnych Batsch 
Celowo 1.0 wykcizystnje. Sędzia słab­
szy nóż zwykle, wydawał kilkakrotnie 
ors eczenia ze szkodą dla obu strnu 
PuWtezność jak n:t zawody przyjaciel 
skie głosowo doskijnaie usposobiona.

Hastnonea-Snarfai 2:1 (1:0).
Zawody te zakoftcsyfy się za«futa­

nem awyicfięsitwem bdato-niebiesklch, 
dla których oba pismety zdobył Steucr- 
manii
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Wiadome j j  ustanowienia nowego 
rekordu światowe*:-) w skoku o tyczce 
p otw ie, J m  sie. A m erykanin Ralph >pc- 
row  osiągnął na zaw-adach lekkoatle­
tycz n y ch  w Japonji w skoku o ty czce  
422  in , bijać daw ny rekord  N orw id a  
łfoffu i 1 CIII

W' C zech osłow acji w ybijało się na 
pTtrw szy plan spotkanie S ia v ia — D. F . C. 
D. F . C. nie zdołał z re w a n ż o w a ć się za 
o statn ia  klęskę- i musi ii ugiąć się pazed 
>v doskonalej formie b ę Ją .:a  S lavią  w 
stosunku 4 :2 . D erby berneńskie zakoń­
c z y ły  ; i ę  zw ycięstw em  Zieleniec nad 
Eslue S ta r  w sto sm k u  3 :1 .

T u rciej tennisow y fliszpaiija-Nieiii- 
cy -F ra n c ja  ina s ią p  odbyć na wiosnę 
Ć925 r. w Hi-zpanji.

W śió d  615 czloiik ów angielskiej Iz­
b y  gmin znajduje u ę  iiiemnaej jak ISO v y  
bitnych sp o rtow có w .

Gmina niia-iu W ro cła w ia  p rz y stę ­
pnie dc b u d ow y  potężnego s U d jm j.  
S ta d jo r w ro :la w sk i s k la Ja ć  się bedzit 
z  boiska głów nego i bieżni, z to cz n y ch  
bcisk . p rzezn aczan y ch  do g ry  w pitkę, 
b( c k ty a , te m isa  itd., dalej obszernego  
y cla  z a b rw . na któreni będą się m ogły  
t d b y w i ć  p rp ijy  Kinu isty czn e przy" 
udziale naw :t 25 — >0.1190 ćw iczący ch . 
G łów na w idow nia pom ieści jakie SG.GCO 
w idzów .

C h arles Hóff zaw od o w cem ! Jak
'wiadomo, p r /e s t ‘ /ę g a ją  p aństw a skan­
dynaw skie bezw zględnie ..p arag raf a- 
i r :to r s k i“ . W  m y d  p ow y ższeg o  p m a-  
g .a fu , nie wolno nmafo.* om udzielać na­
zw iska w cci ich rek lam y kupieckiej 
itp Por.iew aż C harles floff nie z a s t i s i -  
w ai sic do p ow y ższeg o  przepisu, 7.w. 
N ciw eg sk i w staw ił go na listę ’ pre- 
skr\ ocyjną. O p n ó v  p ow y ższeg o  zn. lc -  
rli się na liście z a w y io w có w  znani : 
sfeertow cy nli.nm jsey: łła-ikon H am an 1 
(m istiz  św iąta w boksie), O tto P a ra '!i , J 
C arlsoi* i w. i.

W ą g r y  z a p ro w a d z a ją  o o o w . ^ k o w ą  
ptzeuw ę letnią w g rz e  piłką nożną. Na
ped staw ie  układa, z a w a rte g o  pomię­
dzy Zw. P .  N. a Z w. L. A., w y d a ł  "Z w . 
P. N. rozp i r z i i / e n i a ,  zaorm iia jące  
przt pre wadzaui-a ja k ica k o lw i  :k z a w o ­
dów piłkarskich w c z a s ie  od 1. lipca do 
lo. s i irp n ia .  I n o w a . ja  la umożliwi lek- 
k c a t le t y c e  ro z w in ię ć 'ę  s z e r sz e j  d zia­
łalności.

Chód na 1(10 km. odbył się w Medio­
lanie. Z w y c ię z c a  zos ta ł  Niemiec Hennel, 
pokonując  przest/zoó w cz a s je  9 :5 7 :1 6 .3 .  
W  chodzie  b ra ło  udział 70 zaw  adoików.

W ł o c h y - N ie u c y  1:8.  P rz e d  35.900 
publicznością o d b y ły  s ię  w Duisburgu 
m ięd zy p aństw o w e z a w o d y  W lo c n y -  
N iem cy. R e p r ę y c n ta c j i  Niemiec nie mia­
ła w p raw d zie  w polu p rzew agę,  jed o ak  
pod b r a m k a  . i^ .um lała  sobie  po rad s ić  
z d( 'b ra  obroną przeciw nika .

Że szw ed zk a lekk oatletyk a n u  ż a ­
r t  wnioną przys d o ić .  tego dow idem są 
n a s tę p u ją ce  d a n e :  oko ło  40 szw ed zkich  
lekkt a t le tó w  os iągn ę!  > w skoku w dal 
porad  6.50 n i ., z tego 10 os iągn ęło  
w ięce j  niż 6.33, a trzech  s k o c z y ło  po­
nad 7 ii;., na cze le  s ło i  Pórnemuii,  s k a ­
r ż ą c  7.39 W  skoku w w \ ż o s i tg u ę ło  
20 zaw odników  prnad 1.80, na jlepszy  
w ynik  < s iągnąt O sta rb erg ,  s k a c : ą c  l .?0 .  
W  skoku o ty c z c e  sp o tyk a m y  14 za-  
wcdr.il-<ftv, k tó rz y  przeszli panad po­
p rze czkę  w ys aką na 3.40. m. W  tró j-  
skoku n a t i i e m y  21 zaw odników  z wyk 
l .ikiem ponad 13.50 m.. 6 pcuia-J 14 rn.l 
n a jlepszym  r e m l K t n n  p0 s aczycić się 
może Janso n 14.97 m.

Jap onia s ta ła  się celem  w ycieczek . 
C a ły  s z e r e g  w y b i jg y c h  lek k o at le tó w  
zr.ajdujc się  ob ecn ie  w Japon ji ,  ząpro- 
s z o w c l’ tamże w celach Propagandy. 
M istrz  św iata  F i .p a n J c z y k  M yrrlia  rzu­
cił ostatn io v ■Jsik .i  o szczep em  na 
f 0.35 m , a dyskiem  na 44.04 on.

N. S.

O G Ł O S Z E N I A .
Kauka I wychowania

NA M ANDOLINIE, g itarze) solo w J6  
lekcjach  pij muc g ra ć  z nut pod g w a ­
rancja w yu cza .,r3pecjali::ta-peJ:ig-i.g'‘. 
Zgłt sien ią  przyjm uje codziennie c J  
4 — ” w iecz. pkic B ernardyński 12, 
11. p. 8207-3

i  ..i. iw
P O  P R A C  b itio w y c ii , jak p row ad ze- 

tue ksiąg obrotow ym i, w yg otow y- 
w anie podań, rek lam ,;cy j, -e k a rsó w  
itd pc leca się zdolny p .aw n ik  Z gło­
szę  la pod „P raw n ik *1 do Admini­
stracji. 8231

I

I Małżeństwa 1
B A C Z N O Ś Ć ! P an ie i P a n o w 'e , ch cecie  

w stąpić w zw iązek m ałżeński, udajcie  
się z zaufaniem do najlepszego Biura  
p ośred nictw a M arciaka w P rzem yślu , 
S łow ackiego  100. Fo to g rafie  i podw ój­
ne znaczki poczt, p rz y sta ć . Biuro ma 
kandydatki i k an d yd atów  z różnych  
s te r inteligencji, k up iectw a i różnej na­
rodow ości B ogaci i mniej zamożni 
m ogą zn aleść szczęście . D yskrecja  
ścisła . Setki listów  dziękczynnych za 
uskutecznione m a l/e ń siw a . 6 966-?

f t Posady i praca 9
A D M IN IST R A C JĘ DOAIOW przyjm ie  

zaufany eiiorguczniy praw nik. Z gło­
szenia do A aim jHstracji pod „A lia“ .

8231

PANNA biegła w ięzyku francuskim  w  
słow ie i piśmie, zostanie n atych m iast 
p rzy jęta . Z głoszenia: D roguerjd M r. 
E rn e sta  B o r n e g o , A kadem icka 2.

9205-2

I Mieszkania, iokale. sklepy1
P O K O JU  n.x b irro  z os ńonein (- w ej­

ściem  w ootolicach ul. S enat r s k ie j ,  
ul A kadem ickiej, F re d ry , Łozińskie­
go itp. p o s /u k iję  za  odstępnem . —  
Zgłoszenia w A dm inistracji.

y  Kupne, rprzedaż, zamta,ia1
Z IM O W E  K O Ł D R Y ,  K O C E
Materace, podu:zki, sieni tki, bielir.nr. nnście- 
lową poleca najtaniej KA2. 8  F IP IM 3 tri, 
L w i w ,  K o p e r n i k a  4 ,  tylko naptzęciw  

S*kowron?, 82f&

TANIO SPR Z ED A  JA D A LN IĘ palisan­
d row ą w iedeńską. H ala A ukcyjna, 
L w ó w , Akadcmiiaka 3. ł, p. 8253-2

T aN IO  SPR Z ED A  SA LO N  m ahoniow y  
EmpFr z obrazam i, sk ład ający  się z 2 
dużych kom  oj 1 u stukanych, (kanapy, 
2 tcaeli. 4 k rzeseł, 1 stotu. H aia Auk­
cyjn a , L w ó w , A kadem icka 3  I. p.

8253-2

TANIO SPR Z ED A  P O R T .JE R Y  pl us-zo- 
we i gobelinow e do kilku okien. Hala 
Aukcyjna, L w ó w , A kadem icka 3. 1. p.

_____________________________  8253-2

TANIO S PR Z ED A  gabinet m ęski wie- 
deństó, m ato u żyw an y, sk ład ający  się 
z 2 szaf bibliotecznych, biurka, io- 
telu, stolika i 2 k rzeseł Haiia A ukeyj- 
na, L w ó w , A kadem icka 3  I. p. 8253-2

I Rozmaita I
Z D rO W E  i sm aczne o o ia jy , tylko na 

św ieżem  maśle s p a -z y Jz  me. m leca  
jadalnia Filo .uęiiy  Drabik, Bi aj ,-r >w- 
ska 6.    8251 2

S O L 1C Y T A T O R  notarialny z kilkwia- 
stoletnią praktyk  i. b iegły wo w szy st­
kich agendach  notąH atu , zdolnę ta-  
b u iarzy sta , sp ecjalistą  w sp raw ach  
sp adk ow ych , poszukuje p esądy . Ł a ­
sk aw e dopisy pod !>.d~esem A. F eu er-  
ri.ig dla W P . Lvv iw', b en ia 16. 5203-5

DESKI SK R Z Y N K O W E 13— 16 m/tn. ob­
rzynane, jakoteż w szelkiego ro Jzaiu  i 
d r/c w o  opałow e poszulcuje ttrnja W al- 
ler i S znajder, B y d g o sz cz , B ocian o­
wo 6. O044-6

C IF K A W E ! P rzy ślij sw oja datę u ro ­
dzenia, zn aczek  ® c » .t ’iw y ■ (pięćdzie­
siąt g ro sz y ) o trzyin osz fc 'ż r lutnie 
sek ret pow odzenia i k alen darz 1925. 
A d res: M istrz nauk tajeirm ycli, W a r ­
sz a w a , B e d n a c sk i nr. 17. 82.54-7

G d z i e  s a

POŃCZOCHY
najtrwalsze — a naltaniei7

u flprâ  PFAU, Rynek (9
V *  w c h ó d  o  r z e z  s i e l i .  « 27

niezawoi.uy śroiiek i.o 
9  S  S 4  wygubienia nagniotków  

i wszelkich zgrubień nashórka. znany on 
40 lat wyrobu U . S o b a l s lc i e g o  apteka­
rza w Kętach do n a b jc ia : 7876
w a p t-c e : D obrzańskiego/ Holel G oorgea, 

„ pud Jel niein, Efynek 18,
„ 1». Je-ierskiego, ul. Gródec a
„ M. L l t r g  ra  pl. Gołuchowski

P E R F u i E R l Ę
m y d j a  p u d r y  o r a z  w s z e H ie  
\>xl b . r y  toale.owe [ 0 'e :a  n a -
7310 tanej

immHGszewsm
Lwów, Akadetricka 3
Tele on 6 6 J .  P K. O. 141.276

N a kur? do matury Sćminarjalnej
przyj n u e się jeszcze do 5, gru­

dnia, oraz na kurs stenografji po - 
sk ej i niemieckiej, p sania ua ma­
szynie poszczególnych przedmiolów 
hard!ov/yth, kalig afji, korespon­
dencji w obcych językach. — Wpisy 

od 11 — 1 i od 5 — 7 goóz. 8192  
Dyr. P. Rutkowski, Zyblikiewicza 41.

D/ie!ny zamożny

p r z e d s ta w ic ie l  
 : m ły n ó w

dobrze wprowadzony u kijjentów 
pcszuidw ny dla jugosłowiad- 

sKiego poważnego młyna.
Oferty pod: „Alulilenv-rtre'er V-86“ 
do Interreklam, Zagreb, P a ’moti- 

ceva 1 8 , Jugosławja. 8187

Frawdz we bielskie sukna 

W e n z e l i i i  
w skiadzie komisowym 

Lwów, ul. Leona SAPl£KY 67.

fH K O R P U S 6 6

Spółdzielnia  O f  terów1 żdem ob.
dostarcza

W eg;el gó rn o śląsk i z ko- 
paBni K cn cern u  G ieschego

od 10 0 0  fg, wagi z dostawą pod dom.
1’. T. U 7.ędn kom i Olicerom na spła y. 

Z a m ó n ie b ń  p H j j m n j e  Biuru 
Sienkiew icza  KI

Tarriżę sp redaż de ajliczna. 825 0

m m m
i w sazECis
Fi P0MHHE3

poleca

NA BATY O B U W I E poleca

NA RATY
DAMSKIE, MĘSKIE, DZIECINNE

luksu:owe, lakierowe, na  zabawy i świe a,

śniegow ce i Kalosze Orygina-ne 
sm Petersburskie
P a n to fle  oukiesne SJcarpet . l  BotJ i, Obaw ie 

i okurzane P ó ń 'z »  b y  zim owe i aportowe

Tylko w cbrześcijańskiej hurtowni obuwia
£  w e  L w o w i e

RYNEK 34
^  ®  ®  U  A  wfc w  w bramie.HERA

NA GWIAZDKĘ! NA GWIAZDKĘ!
Nil RATY! KORZYSTAJCIE Z OKAZJI NA RATY!

Lwowska Spółka Manufakturowa, mmm 23
poleca po cenach fabrycznych wszelkie towary manufakturowe, jak:kam ganiy, maferjaly ubraniowe męskie i damskie, wełny, popeliny gabardyny, 
jedwabie, krepdeszyny, materjały płaszczowe, paltowe, weluiy, plusze, welwety, szyfony, płótna, opale, bałysty, prześcieradła, ręczniki, obrusy, 
kapy, firanki, koce, chustki, kołdry watowane i t. p. nowości sezonowe, na długoterminowe spłaty. — Przy kupnie mała część gotowki. —  

Obejrzenie towarów nie obowiązuje do kupna. —  Lokal otwany od 9-tej rano do 7-mej wieczór bez przerwy. 8238

,ć*“ “OTYt 1 r**1- n i > > i i t > 1YT-.VJR.TAIV I t l l l l l tfale podaruuki weselne, elir ie- >
«tee, imieninowe i oiioiiez- jubiler i złainik, Ł w o w ,  lllif ta  f 1li» r;| /,czyzny  7.i
6792 n c ś c i o t f c  p o le r u n u iL K i  w y b o k Kuk 'iiiiloieniit 1905. tUiSY NI * L4IE

Z Drukami Foliśie , pod za.z. I. Kiwuusiewicza we Lwowie. Należytość pocztowy opłacono ryczałtem. Odpowiedzialny redaktor: Marjan Machalski


